
Andrzej Gruszecki

Konserwacja ruin w Anglii
Ochrona Zabytków 11/3-4 (42-43), 227-242

1958



R yc. 225. C o v en try  — k a te d ra . Do ru in y  p o b u d o w an a  now oczesna św ią ty n ia .

KONSERWACJA RUIN W ANGLII *.

A N D R Z E J G R U SZ E C K I

W Anglii jest duża różnorodność w ładz i insty tucji zajm ujących się ochroną 
zabytków. Jes t ich kilkanaście. W odniesieniu jednak  do konserw acji ru in  
istnieje znaczna jednolitość zarów ao w zarządzeniu jak  i stosow aniu m etod 
konserw atorskich. T rw ałe ru iny  podlegają bowiem  dw u ściśle ze sobą w spół
pracującym  kom órkom  M inisterstw a Robót Publicznych.

Takich uporządkow anych ru in  pozostających pod opieką M inisterstw a istnieje 
w  Anglii około 400. W większości są one pozostałościam i obiektów, k tó re  już

* U w agi o k o n se rw a c ji ru in  w  A ng lii o p a rte  są o m a te r ia ły  i w iadom ości u z y 
skane  p rzez  a u to ra  n a  dw óch k u rsa c h  k o n se rw a c ji zaby tków  (G enera l C ourse on 
P ro tec tio n  an d  R e p a ir  of H isto rie  B u ild ings — 20—29 m arzec  1958 oraz C ourse on 
T he C are  of C h u rch es  —  29 m arzec  — 3 k w iec ie ń  1958) w  Y ork  In s titu te  of A rc h i
te c tu ra l S tu d y , w  A n c ien t M onum en ts In sp e c to ra te  M in is try  of W orks i w  B u il
d ing R esea rch  S ta tio n  uzu p e łn io n e  w iz y ta c ją  ro b ó t k o n se rw a to rsk ich  w  n a s tę p u 
jących  trw a ły c h  ru in a c h . H rab s tw o  C a e rn a rv o n : zam ek  i m u ry  m ie jsk ie  w  C a e r
na rv o n , zam ek  i m u ry  m ie jsk ie  w  C onw ay. H rab s tw o  D enb igh : zam ek , m u ry  m ie j
sk ie  i k la sz to r  k a rm e litó w  w  D enbigh , opactw o  V alle  C ruc is  w  L lango llen . H ra b 
stw o F lin t: zam ek  w  R u th in . H rab s tw o  K en t: dom  rzy m sk i p rzy  B u tch e ry  L an e  
i opactw o  S t. A u g u stin e  w  C a n te rb u ry . H ra b s tw o  M erione th : zam ek  w  H arlech . 
H rab stw o  W arw ick : k a te d ra  S t. M icheal w  C o v en try . H rab s tw o  Y ork: k la sz to r  
w  K irk h am , zam ek  w  H elm sley , zam ek  H o w ard , k a te d ra  S t. P e te r  w  H ow den, 
opactw o  w  R iev au lx , opactw o  w  W hitby , w ieża  K liffo rd , m u ry  m ie jsk ie  i opactw o  
S t. M ary  w  Y ork .
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w m inionych w iekach straciły 
p^erwot ,y  sm s użytkow y. Opu
szczone podlegały procesowi 
niszczenia, k tó ry  został przer
w any już w  naszych czasach, 
gdy idea ochrony zabytków 
przybrała  realne form y. Do 
obiektów takich należą średnio
wieczne budowle obronne, takie 
jak  zam ki i m ury  m iejskie, któ
re z uw agi na zm iany zacho
dzące w sztuce w ojennej i uspo
kojenie w ew nętrzne k ra ju  już 
kilkaset la t tem u straciły  wszel
ką rac ję  bytu. Do grupy  tej 
należą rów nież klasztory, które 
u traciły  pierw otne przeznaczenie 
w  połowie XVI w., gdy po oder
w aniu się kościoła angielskiego 
od Rzym u nastąp iła  kasata  za
konów. W tedy to 1200 klaszto
rów rozprzedano panom 
świeckim. Z byt kosztowne do 
utrzym ania kom pleksy zabudo
w ań szybko zaczęły popadać 
w ruinę stanow iąc swego ro
dzaju kopalnie m ateriałów  bu
dowlanych. A że opactw a cy
sterskie wznoszono w miejscach 
odosobnionych, gdzie nie opłaca
ła się ich rozbiórka, dzięki temu 
ocalały szczególnie interesujące 
ich przykłady.

Trw ałych ru in  w ynikłych ze zniszczeń m inionej w ojny jest niewiele, gdyż 
zasięg tych zniszczeń był niezbyt duży. P rzykładem  trw ałe j ru iny , pochodzącej 
z ostatniej w ojny, jest k a ted ra  w Coventry. K atedry  tej nie odbudowano, mimo 
że zachowała się jej wieża i pełny obwód m urów  zew nętrznych do wysokości 
gzymsu koronującego. Wobec istniejących jednak  potrzeb kultow ych dobudo- 
w yw ana jest do niej pod kątem  prostym  nowa ka ted ra  o całkow icie nowoczesnej 
formie. R uina stanowi całość kom pozycyjną z now ą katedrą , łączy się z nią 
bowiem wysokim  przeszklonym  przedsionkiem , a wieża jej jest akcentem  wyso
kościowym nowej katedry . Ruina zachow uje jednak funkcje  raczej już tylko 
mauzoleum  zniszczeń w ojennych (ryc. 2 2 j ).

Trw ałe ru in y  rozrzucone po całym  k ra ju  w ystępują  nie tylko w wolnej 
przestrzeni na wsi, ale i w  m iastach, gdzie ogrom ne zam ki dobrze kom ponują 
się z drobną historyczną zabudow ą m ieszkalną. In teresu jącym  przykładem  może 
być K ated ra  św. P io tra  w  Howden, od k ilkuset la t użytkow ana jedynie do 
transeptu , zaś w  połowie zrujnow ana. Jakby  gotycki łuk triu m fa ln y  wznoszą się 
ru iny  prezbiterium , stanow iąc zam knięcie w jazdu do m iasta, a całość kom po
zycji uzupełnia zieleń i drobna zabudow a nieregularnego placyku (ryc. 226).
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W obydwu w spom nianych 
kom órkach M inisterstw a Robót 
Publicznych p racują  inspekto
rzy, którzy zbierają dane h isto
ryczne, p ro jek tu ją  i nadzorują 
ru iny  oraz grupy robocze w yko
naw stw a. W w yniku specjaliza
cji i ześrodkow ania już od wielu 
lat w rękach  niedużej grupy 
osób całości zagadnień konser
w acji ru in  nastąpiło  ujednolice
nie metod pozwalające na uży
cie określenia „angielskiej szko
ły konserw acji ru in “ . Zasady 
konserw atorskie przy jęte  obe
cnie w  M inisterstw ie Robót P u 
blicznych nie muszą obowiązy
wać w odniesieniu do zabytków 
znajdujących się pod opieką in 
nych instytucji, gdzie konser
w atorzy tego m in isterstw a nie 
m ają  w iele do powiedzenia.

M etody obecnie stosowane są 
w ynikiem  ewolucji pojęć kon
serw atorskich, jak  i zgrom adze
nia poważnego zasobu dośw iad
czeń przy dużej niespotykanej 
w  innych kra jach  skali tego 
typu  robót. W XIX  w. ru ina  ra 
czej była projektow ana, kształ
tow ana w  sposób plastyczny, dla 
nadania jej m alowniczej, ro 
m antycznej sylw ety. P rzyk ła
dem takich  zabiegów konserw atorskich  może być ru ina opactwa St. M ary 
w  Yorku. U porządkow anie przeprow adziło w 1828 r. m iejscowe tow a
rzystwo filozoficzne Boczne ściany naw y zakończone są zębatą, koronkow ą linią 
kam iennych obram ień okien gotyckich (ryc. 227). Poniew aż w  przypadku zaw a
lenia się sklepień ściana pozostaje zwykle ograniczona prostą lin ią gzymsu 
koronującego, a nie w ali się w regu larne  ząbki, można założyć, że podobnie 
było w Yorku i dopiero w czasie porządkow ania ru iny  górne partie  ściany 
częściowo rozebrano dla nadania  jej bardziej malowniczej sylwety. Ciekawe, że 
przy wrażliwości na rom antyczne piękno ru in y  nie zw racano już większej uwagi 
na otoczenie i oryginalność w ątku  i form y. W najbliższym  sąsiedztw ie tej tak 
„sta rann ie“ zaprojektow anej ru iny  wzniosło to samo tow arzystw o i mniej więcej 
w  tym  sam ym  czasie klasycystyczny gm ach muzeum, k tó ry  przytłacza swą 
b ry łą  lekką form ę ruiny. Podobnie zresztą w Conway dwa przylegające bez
pośrednio do dużego gotyckiego zam ku dziew iętnastow ieczne m osty zaopatrzono 
w neogotyckie wieże z b lankam i i ślepym i strzelnicam i, którym  nie brak  
niczego tylko autentyzm u. Te sztyw ne zadym ione wieże (jeden z mostów jest 
kolejowy) stanow ią tak i zgrzyt w  zestaw ieniu z delikatną sylw etką zamku,
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Ryc. 228. C onw ay — neogo tyck i m o s t zb u d o w an y  p rzy  go tyck im
zam ku .

że w prost nie chce się wierzyć, żeby w X IX  w. in icjatorzy  tej budow y tak  
nie mieli wyczucia (ryc. 228).

Obecnie zabiegi konserw atorskie stosow ane przy trw ałych  ru inach ogra
niczają się jedynie do zatrzym ania procesu niszczenia, do zakonserw ow ania 
ru iny  dokładnie w  tej postaci, w  jakiej zachow ała się do naszych czasów, oraz 
przekazania jej w tejże sam ej postaci pokoleniom  następnym . W szelkie zabiegi 
uw arunkow ane są jedynie koniecznością techniczną. R ekonstruow anie czy uzu
pełnianie ru iny  dla jakichkolw iek innych przyczyn nie jest stosowane. Zabiegi 
konserw atorskie polegają na s tarannym  odgruzow aniu i oczyszczeniu ru iny  
z odsłonięciem pierw otnego poziomu dziedzińca czy posadzki, następnie na  
wzm ocnieniu samego m uru, jeżeli osłabione jest jego wiązanie, w ykazuje pęk
nięcia czy też niebezpiecznie osłabiające jego w ytrzym ałość ubytki, oraz na 
zabezpieczeniu jego zew nętrznej powłoki.

P rzy  zabiegach konserw atorskich ta k  dalece, jak to jest ty lko  możliwe, 
stosow any jest stary , oryginalny m ateria ł uzyskany z gruzu w czasie oczysz
czania ruiny. Jeżeli jednak  historyczne m etody i m ateria ły  nie zabezpieczają 
dostatecznie, w prow adzane są nowe w spółczesne m ateria ły  i konstrukcje, ta 
kie jak  belki żelbetowe i p łynny cem ent w prow adzany do w nętrza  m uru. K on
strukcje żelbetowe są licow ane na zew nątrz  s ta rą  okładziną. Zastrzyki pod 
ciśnieniem były stosowane daw niej, obecnie ich zaniechano i stosowane są je
dynie zastrzyki graw itacy jne i ręczne. Są one prostsze i bezpieczne w użyciu, 
a dają zadaw alające rezultaty .

Pow łokę zew nętrzną m uru  przez bardzo precyzyjne w yspoinowanie zabez
piecza się przed penetracją wody, k tó ra  jest najgroźniejszym  w rogiem  ruiny. 
P rzy  stosow aniu zapraw  obowiązuje zasada, że nie mogą być one silniejsze 
od kam ienia czy cegły, k tó ra  jest nim i w iązana. P rzy  odpowiednim  budulcu
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do w nętrza  m uru  mogą być stosowane zapraw y wapienno-cem entow e, ale 
n igdy nie są stosow ane do spoinow ania zewnętrznego, gdzie używ a się za
p raw y w apiennej najw yżej z m inim alnym  dodatkiem  cem entu. Bardzo duży 
nacisk k ładziony jest na sta ran n e  wykończenie spoin. Zapraw a stosow ana jest 
z grubym , ostrym  piaskiem  i bardzo m ałą ilością wody. Jest sypka jak  k a 
sza. Z apraw a tak a  nie zalewa lica m uru. Spoina w zasadzie jest zlicowana 
z m urem , z półokrągłym  wgłębieniem  w ykonanym  trzonkiem  kielni. P rzy  m u
rze kam iennym  jest nieco cofnięta, aby nie rozm azyw ała się na zaokrąglo
nych kraw ędziach kam ieni. W czasie procesu w iązania, ale przed jego zakoń
czeniem, spoina jest przecierana szczotką w łosianą lub przem yw ana s tru 
m ieniem  w ody pod niedużym  ciśnieniem. Zabieg ten nadaje jej szorstką po
w ierzchnię zbliżoną do fak tu ry  starych  spoin, oraz wydobywa na powierzch
nię większe z iarenka piasku (ryc. 230). Środki chemiczne do pow lekania m uru 
czy jako  domieszka do zapraw y nie są stosowane. Obecnie w ytw órnie pro
w adzą w  Anglii żywą kam panię propagandow ą za „Silikonem “, konserw a
torzy  wobec konieczności potw ierdzenia przez czas jego zalet odnoszą się 
na razie z rezerw ą do tego środka.

Specjalnego kunsztu  w ym agają od rzem ieślnika zabiegi przy spoinowaniu 
i konserw acji odsłoniętego w ew nętrznego w ypełnienia m uru, powstałego w  w y
niku  odpadnięcia okładziny, czy też zaw alenia się części ściany. Zabiegi te 
m ają tru d n ą  do przetłum aczenia na język polski nazwę „rough rack ing“. Po
legają na  pozostaw ieniu poszarpanej fak tu ry  odsłoniętego w nętrza ściany, jed
n ak  z bardzo starannym  jej w y- 
spoinow aniem  i tak im  ukształ
tow aniem  lica, aby nigdzie nie 
pozostały zagłębienia, gdzie mo
głaby zbierać się woda. Ściany 
tak ie j się nie licuje (ryc. 231).

Szczególnej uw agi wym aga 
zabezpieczenie korony m uru.
K ilka górnych w arstw  jest zwy
kle przem urow yw anych na 
wzm ocnionej zapraw ie ze s ta 
rannym  wyspoinow aniem  zap ra
w ą w apienną. K orona m uru ni
gdy nie jest w yrów nyw ana do 
linii prostej, co sugerow ałoby, że 
m ur n a  tej linii daw niej się koń
czył. Zachow uje nieregularny, 
poszarpany zarys jedynie z pe
w nym  zaokrągleniem  przekroju  
i sy lw ety  korony, aby nigdzie 
nie m ogła zatrzym yw ać się w o
da (ryc. 232). P rzy  m urach ce
glanych pow staje często ko
nieczność nadm urow ania usko
kam i k ilku  w arstw  cegły dla 
uniknięcia w iększych płaskich 
powierzchni, gdzie m ogłaby za
trzym yw ać się woda. Ryc. 229. Rievaulx — ruiny opactwa.

231



Ryc. 230. K irk h a m  — opactw o. P rzy k ład  k o n se rw a c ji w ą tk u  m u ru .

Zabiegi techniczne m ają ch arak te r zabezpieczający i ślady ich nie są zbyt 
widoczne po ich zakończeniu. R uina w dalszym  ciągu m a nieregularną, może 
nieco złagodzoną sylw etę, z tym  że w  m urze pozostają w szystkie w iększe 
w yrw y czy partie  z odpadniętą okładziną przy rów noczesnym  usunięciu w szyst
kich pęknięć czy szczelin przy spoinach, przez k tóre  m ogłaby się dostać woda 
do w nętrza m uru.

Dobrym  przykładem  nierekonstruow ania żadnych partii ru in y  dla innych 
przyczyn, niż techniczne, może być zam ek Rhuddlan. W zniesiony z dość d o 
brego kam ienia m iał cokół do wys. około 3 m w ylicow any m iejscowym  czer
wonym, bardzo m iękkim  piaskowcem. O kładzina ta  uległa praw ie całkowi
tem u zniszczeniu, podczas gdy w wyższych p artiach  dobrze się zachowała. 
B rak  okładziny nie osłabił m urów  na tyle, aby groziły zawaleniem . Dlatego 
mimo starann ie  przeprow adzonych zabiegów konserw atorskich  nie zostafa ok ła
dzina uzupełniona, chociaż zam ek w ygląda jak  obdarty  ze skóry  (ryc. 233).

W zam ku w H elm sley na jednym  budynku zachow ały się dachy i stropy, 
podczas gdy w  przylegającej do niego i tw orzącej z nim  całość wieży zachod
niej dachu i stropów  już nie zrekonstruow ano, mimo że zachow ały się pełne 
m ury z kam ieniarką okienną i kom inkam i. Wobec zachow anych śladów be
lek stropow ych rekonstrukcja  nie przedstaw iałaby żadnych trudności. W tymże 
sam ym  zam ku nie podwyższono zam knięcia przestrzeni m urów  obwodowych, 
choć zachow ały się tylko do wysokości kilkudziesięciu centym etrów  (ryc. 234).

P rzy  zachow aniu ru in y  w  czystości eksponatu porządkow ane jest najb liż
sze jej otoczenie, stw arzające ram y plastyczne dla n ieprojektow anej ruiny. 
Tutaj dopiero w tej „m ałej a rch itek tu rze“ otoczenia ru in y  istn ieje właściwe 
pole do działania dla pro jek tan ta. Jest to projektow anie trudne, w ym agające
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dużego sm aku i wyczucia. Otoczenie bowiem nie może wyjść poza sw ą zasad
niczą rolą ram  plastycznych, m usi być zharm onizow ane i w yraźnie mieć za
znaczoną przynależność do naszych czasów. Równocześnie należy pamiętać, 
że w ram ach tych nie zawsze znajduje się dostatecznie a trakcy jny  obraz. Nie
raz silnie zniszczone, do niezbyt dużej wysokości zachowane re lik ty  m urów 
są nieefektow ne pod względem plastycznym . Najbliższe otoczenie m usi w tedy 
spełnić szczególną rolę. Musi być dyskretne, ale zarazem  — jeżeli można użyć 
niezbyt szczęśliwego w  tym  kontekście słowa — w ytw orne. Sądzę, że w od
niesieniu do ru iny  zachodzi to samo zjaw isko psychologiczne, co w  stosunku 
do eksponatu muzealnego. Jakiś zardzew iały kaw ałek żelaza czy kam ień, na 
k tóry  n ik t by nie zwrócił uwagi, gdyby leżał na drodze, leżący w  gablocie 
za szkłem w  sali m uzealnej przestaje być zw ykłym  kaw ałkiem  żelaza, ale n a 
biera nowych w artości — sta je  się niew ątpliw ym  dla każdego laika ekspo
natem , godnym  szacunku i uwagi.

Sądzę, że to urzędowe, oficjalne potw ierdzenie w artości przez odpowied
nią, godną tej w artości oprawę, jest bardzo istotne. Fachowcy, czy ludzie po
siadający dostateczne przygotowanie, aby mogli samodzielnie oceniać w ar
tość zabytków, stanow ią bardzo nieliczny procent zwiedzających. Większość lu 
dzi potrzebuje tego oficjalnego stw ierdzenia wartości. Jed n ak  słowa na ogół 
są niew ystarczające. Społeczeństwo ocenia raczej według czynów. N iew ie^ 
przekonują słowa, że jakaś ru ina  jest cenna, jeżeli wszyscy widzą, że w ali 
się zaniedbana i opuszczona. Przecież jeżeli coś jest napraw dę cenne, to  się 
o to dba. Jeżeli ru ina ma czyste, s tarann ie  zaprojektow ane otoczenie, jeżeli 
pilnuje jej dozorca w urzędow ej czapce i w  m undurze i jeżeli trzeba za
płacić bilet w stępu, żeby ją  zobaczyć, to odrazu widać, że jest to coś w aż
nego i godnego uwagi. Ruina taka  jest już bezpieczna. Sam  pomysł rozebra
nia jej m usi w ydać się niepraw dopodobny.

Ryc. 231. K irk h a m  — ru in y  opactw a.
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Ryc. 232. — R iev au lx  — zak o n serw o w an e  m u ry  opactw a.

Anglicy jako  tło, z którego bezpośrednio w yrasta ją  m ury  ru iny, stosu ją 
k ró tko  strzyżony, s ta rann ie  u trzym any traw nik . Zwykle bez ścieżek. Taki 
traw nik  w yjątkow o dobrze spełnia omówione wyżej w arunki. Jego m iękka, 
aksam itna zieleń zdecydow anie różna w  charakterze, - kolorze i fak turze od 
zniszczonego, poszarpanego m uru  ru iny  bardzo w yraźnie wydziela i podkre
śla relikty, nie stanow iąc zarazem  dla nich konkurencji. T raw nik bez ście
żek stanow i w yjątkow o dyskretne i neu tralne tło przy  rów noczesnej całej 
swej świeżości i elegancji (ryc. 235, 236). Stosow any jest we w szystkich ru 
inach zarów no na dziedzińcach zam ków jak  i we w nętrzach kościołów. Nie 
jest zakładany jedynie w wysokich w ieżach i w partiach  nakry tych  sk le
pieniem, gdzie stosowane są zwykle posadzki betonowe, k tóre  w yglądają jed 
nak znacznie gorzej. W partiach  bardziej uczęszczanych traw nik  w ydeptuje 
się i zakładane są ścieżki. Nie jest to rozw iązanie szczęśliwe, bowiem w pro
w adzają swym  układem  dodatkow y agresyw ny rysunek, będący k onkuren 
cją dla m urów  ruiny, szczególnie dla ich niskich fragm entów . Czasem trudno  
odróż.iić ścieżkę od m uru, jak  to w idać w zam ku w  Conw ay czy w  C aer
narvon  (ryc. 237).

Jak  duże są w alory plastyczne traw nika  może świadczyć fakt, że konser
w atorzy z M inisterstw a Robót Publicznych, nieraz w ręcz przesadni na p u n k 
cie nierekonstruow ania i w  ogóle niew prow adzania jakichkolw iek zmian 
w  zachowanej form ie, w tym  jedynym  przypadku uczynili całkow ite odstęp
stwo od p raw dy historycznej na rzecz plastyki. W szak we w nętrzu  kościoła 
nigdy nie było traw nika, naw et na dziedzińcu zam ku raczej była ub ita  zie
mia niż traw nik . Pozostaw ienie jednak  na dziedzińcu ru iny  zam ku ziemi a n a 
w et w ysypanie go żw irem  stw orzyłoby jedną podobną i raczej zakurzoną
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Ryc. 233. R h u d d la n  — ru in y  zam ku .

całość. M ury u trac iłyby  ten jakiś w yjątkow y efekt, jaki pow staje w zesta
w ieniu z traw nikiem .

Duża w aga przykładana jest w  Anglii do traw nika, ale na nim  też koń
czy się zagadnienie zieleni w prow adzonej do ruin. Żadnej innej zieleni się 
nie stosuje, chociaż daw niej w starszych pracach m iała powodzenie „m alow 
nicza“ zieleń na m urach; naw et ich korony pokryw ano darn ią . Obecnie jed
n ak  z uw agi na jej szkodliwy w pływ  oraz brak  potrzeby upiększania sam ej 
ru iny  stosow anie zieleni do samej ru iny  zostało już od daw na zaniechane.

W czasie porządkow ania ru in y  m ury  starann ie  oczyszcza się z roślinności 
i nie pozostawia jej na m urach w żadnej formie. Anglicy uw ażają, że roślin 
ność a szczególnie rośliny pnące, takie jak  bluszcz, są niebezpieczne dla ruiny; 
w ąsy i korzenie p rzenikają w najm niejsze pęknięcia i szczeliny i rozsadzają 
je, p rzedostając się głęboko do w nętrza  m uru. Bluszcz ponadto rozkłada che
micznie zapraw ę czerpiąc z niej pożywienie. P o trafi on przebić na w ylot 
g ruby  m ur, a naw et całkiem  zniszczyć ruinę, jak w przypadku ru iny  zam ku 
w L eyburn, k tó ra  w niecałe 100 la t została całkowicie zniszczona przez bluszcz. 
T raw a i delikatniejsze kw iaty  o słabych korzeniach bezpośrednio w praw dzie 
nie niszczą m uru, ale u trzym ują  niekorzystną wilgoć i z czasem w ytw arzają  
w arstw ę hum usu, na k tórej łatw o już z przyniesionych przez w ia tr  nasion 
w y rasta ją  inne rośliny a naw et drzew ka, k tórych  korzenie rozsadzają mur.

Pokrycie m uru  zielenią nie jest zresztą korzystne również i z tego po
wodu, że pokryw ająca go zieleń uniem ożliw ia odczytanie jego układu jak  
i stw ierdzenia we w łaściw ym  czasie wszelkich pęknięć i zniszczeń, k tóre we 
wczesnym stadium  niedużym  kosztem mogą być usunięte. M ur niczym nie 
pokry ty  a odsłonięty jest łatw o dostępny zarów no dla studiów, jak  i zabie
gów konserw atorskich.
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Również raczej nie są stosow ane drzew a ani w sąsiedztwie ruiny, ani n a 
w et w form ie paraw anu oddzielającego ją  od współczesnej zabudowy. O sta t
nie raczej byłoby w skazane, wobec trudności bowiem  z w ykupyw aniem  i roz
biórką niezharm onizow anej z ru iną, szpecącej zabudow y paraw an  z zieleni 
byłby prostym  i łatw ym  w realizacji zabiegiem. W wielu ru inach  znajdu je  
się w bezpośrednim  sąsiedztwie niczym nie osłonięta współczesna, agresyw na 
zabudowa, k tó ra  bardzo zakłóca w idok na nie.

Urządzenie w nętrza  ru iny  polega na  zabezpieczeniu niebezpiecznych miejsc 
poręczami, założeniu odpowiedniej ilości schodków, m ostków (ryc. 238) itp. 
Poręcze są w  większości żelazne z grubego kutego żelaza, m alow ane na czarno, 
o bardzo rzadkim  rozstaw ie prętów . W yglądają dość dobrze, choć trochę dzie
więtnastowiecznie. M ostki są dębowe o prostej, solidnej konstrukcji. Schodki, 
jeżeli nie jest ich zbyt wiele, najczęściej są betonowe, założone bezpośrednio 
w  traw ie. W yglądają w tedy dobrze, w yraźnie sw ym  m ateriałem  podkreśla
jąc swą usługową rolę w stosunku do samej ru iny. Pow ażne i niedostatecz
nie jeszcze rozwiąeane trudności pow stają w tedy, gdy zajdzie potrzeba w p ro 
w adzenia większej ilości schodów czy w ykonania m uru  oporowego. Beton 
w dużej masie już jest nieprzyjem ny, zaś schody kam ienne przy kam ien
nym  w ątku  m uru ru iny  zwykle w ypadają  zbyt podobne do partii oryginal
nych. I lu strac ją  tych trudności mogą być duże schody kam ienne w  m urach  
m iejskich w Denbigh oraz podobny m ur oporow y w opactw ie Valle Crucis 
w L langollen (ryc. 239, 240). W ykonane z podobnego i w podobny sposób 
układanego kam ienia, co w ątek  zabytkow y, m ylą i upodabniają się do ru iny. 
In teresu jącym  doświadczeniem  mogą być schody w zam ku H arlech w ykonane 
z niedużych ow alnych kam ieni, ustaw ionych pionowo z pustym i spoinam i. N ie-
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Ryc. 236. W hitby  — opactw o. P rz y k ła d  p ro w ad zen ia  t r a w 
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Rye. 235. Rievaulx — ruiny opactwa.



pewnie się po nich chodzi, ale 
różnią się w yraźnie od fak tu ry  
m uru  zabytkowego i ładnie w y 
glądają.

Sądzę, że przy słusznych za
łożeniach kierunkow ych upo
rządkow ania i urządzenia w nę
trza ru iny  często nie są one 
doprojektow ane do końca i zbyt 
wiele pozostawia się wyczuciu 
miejscowego rzem ieślnika. Być 
może ostatnie jest w ynikiem  
sposobu projektow ania, gdzie 
inspektor p ro jek tu jący  ru inę 
m ając kilkadziesiąt obiektów 
siłą rzeczy musi ograniczyć się 
do ważniejszych technicznych 
zagadnień. A może w ogóle A n
glicy przy bardziej technicznym  
podejściu już m niejszą wagę 
przyw iązują do plastyki jej bez
pośredniego otoczenia.

Bardzo istotnym  i ważnym 
czynnikiem  wyposażenia ru iny 
jest jej dozorca. Dozorca 
jest um undurow any. Zam yka 
i otw iera ru inę w przew idzia
nych godzinach, sprzedaje bilety 
w stępu, pocztówki oraz u trzy 
m uje ru inę w czystości. Do pod
staw ow ych jego obowiązków n a 

leży cotygodniowe strzyżenie traw y  m aszynką. Dozorcy są u trzym yw ani bezpo
średnio przez M inisterstw o Robót Publicznych.

A. I. Taylor, zastępca Głównego Inspektora w A ncient M onum ents Inspek- 
to rate  M inistry of W orks, m ający opinię jednego z najlepszych fachowców 
od konserwacji ru in  w Anglii, zapytany o podstawowe zasady, jakim i k ieru ją  
się przy konserw acji ru in , w ym ienił trzy:

1) zwiększenie jej atrakcyjności
2) zabezpieczenie, aby nie zagrażała życiu ludzkiem u
3) przedłużenie okresu jej trw ania.

Zasada druga i trzecia zostały już omówione. Nieco zaskakujące dla nas c ią
gle jakoś .nie przyzw yczajonych do turystycznej, zarobkow ej roli zabytków, 
w ydaje się sform ułow anie, jak  i postaw ienie w łaśnie na pierwszym  m iejscu 
zasady pierwszej. Trzeźwość i handlow y realizm  A nglików w ydają się w  tej 
sytuacji całkiem  na miejscu. Dlaczego po w ypełnieniu wszystkich powinności 
konserw atorskich nie wyciągnąć z ru iny  odpowiednich korzyści finansowych? 
Wszak turyści, to nie tylko opłata w stępu, ale noclegi w hotelach, obiady 
w restauracji; z ru iny  odpowiednio a trakcyjnej dla tu rystów  korzysta całe 
miasteczko.
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Do podniesienia atrakcyjności ru iny  przyczynia się czytelność planu. O d
słonięte są wszystkie naw et niskie m urki uk ładu  w nętrz. Zaznaczone są 
naw et m ury  nie zachow ane przez wyznaczenie ich zarysu rzędam i kam ieni 
ułożonych na  traw n ik u  i podkreślonych niedużym i row kam i (ryc. 241). O pier
w otnym  przeznaczeniu pomieszczenia in form ują tu ry stę  m etalow e tabliczki 
przym ocow yw ane na m urach albo kładzione po prostu  na traw ie. Praw ie 
na każdej ru in ie jest zawieszony duży plan z rozw arstw ieniem  chro
nologicznym obiektu, zdarzają się również rysunki rekonstrukcji i duże po
w iększenia ze starych  sztychów. P lany  takie cieszą się dużym zainteresow a
niem  zw iedzających. Porów nyw anie reliktów  z planem  oraz samodzielne od
czytyw anie różnic stylow ych stanow i dla tu rystów  pożyteczną i przyjem ną, 
poglądową lekcję historii arch itek tu ry . Poza tym  każda ru ina  posiada pocz
tów ki nieraz z k ilkunastom a ujęciam i obiektu, nierzadko zaś przew odnik i m o
nograficzne opracowanie.

Nic dziwnego, że przy  tak im  w yposażeniu i usunięciu niebezpieczeństwa, 
że kam ień spadnie na głowę czy się w coś wdepnie, ru ina  stanow i a trakcyjny  
i uczęszczany cel licznych wycieczek.

Naszkicow ane tu ta j m etody konserw acji ru in  odnoszą się do k ra ju  o od
m iennym  ustro ju , historii, układzie geologicznym i klim acie, niem niej jednak 
dużo można z nich skorzystać. M am y wiele ruin, k tórych z uw agi na brak  
przekazów, m ateriałów  budow lanych i użytkow nika nie da się odbudować. P o 
zostawienie ich bez zabiegów konserw atorskich jest dla w ielu  w yrokiem  
śm ierci, zniszczy je działanie czasu i jeszcze szybsze i skuteczniejsze działa
nie ludzi. Zresztą naw et w ykonanie zabiegów konserw atorskich ale niew ła
ściwych czy też n iepotrzebna rekonstrukcja  mogą czasem bardziej zniszczyć 
obiekt niż b rak  tych zabiegów.

W Polsce istn ie ją  poważne tradycje  konserw acji ru in , w różnych czasach 
były podejm ow ane w ysiłki w tym  zakresie, nie należy jednak do zakresu

Ryc. 238. R iev au lx  — opactw o. S topn ie  i tra w n ik i 
założone w  ru in ie .
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Ryc. 239. D enbigh — ścieżki i schody  k am ien n e  w  m u rach  ob ronnych .

tego krótkiego artyku îu  omówienie a tym  bardziej ocena tych m etod. W ym a
gają  osobnego opracowania.

Mimo to można wyciągnąć pewne w nioski z m etod angielskich. Samo po
dejście konserw atorskie w ydaje się in teresujące i nie pozbawione w wielu 
przypadkach słuszności. Jest godne przedyskutow ania. Nie ma chyba zbyt 
w ielkich trudności przy przeniesieniu na g ru n t polski zabiegów stosow anych 
przy konserw acji m uru  kam iennego.

Największe trudności leżałyby raczej w  wyszkoleniu rzem ieślników  i w w y
szukaniu dla nich odpow iednich norm  płacy. W A nglii z uwagi na n ie
stosow anie tynków  zew nętrznych licow anie i spoinow anie m uru  jest tradycją  
żywą i m ającą szerokie zastosowanie we współczesnym budow nictw ie. N ie
tru d n o  dlatego o dobrych fachowców. U nas um iejętność ta  raczej nie m a za
stosowania, wygasa, zresztą nigdy nie m iała zbyt szerokiego zastosow ania 
bowiem  od czasu renesansu stosowane są tynki zew nętrzne. Spoinow anie jest 
w ykonyw ane raczej n iestarannie z pozostawieniem  szczelin, k tó rym i dostaje 
się woda i zam arzając rozsadza m ur. Poza tym  powszechnie stosow any jest 
u nas do zapraw  cem ent. P rzy naszej niezbyt mocnej cegle i słabszych k a 
m ieniach chyba w ogóle nie powinien być używ any. Należy przy tym  pam ię
tać, że niezależnie od słusznych zasad technicznych wykończenie historycz
nej spoiny w Polsce było inne niż w  Anglii. Zastrzyki g raw itacy jne proste 
w  obsłudze i bezpieczne w  zastosow aniu w ydają się godne w ypróbow ania.

Ruin ceglanych jest w Anglii mało. Opisane m etody są opracow ane raczej 
dla m urów  kam iennych. W Polsce obiekty ceglane stanow ią znaczny procent 
ru in  i dlatego zagadnienie to a szczególnie spraw a w ym iany czy też odpo-

240



Ryc. 240. L lango llen  — opactw o  V alle  C rucis . M u r oporow y.

Wiedniej im pregnacji skorodow anej cegły w ym aga specjalnego opracowania.
Podobny jest zresztą problem  tynków  w ruinach, k tó ry  w  Anglii z uwagi 

na ich brak  nie istnieje.
W brew  pozorom i obawom możliwy jest u nas trw ały  traw nik , po którym  

można chodzić bez ścieżek, stanow iący tak  doskonałe tło dla ruiny. Tajem nica 
jego trw ałości polega poza zastosowaniem  odpowiednich gatunków  traw  i co
rocznym  nawożeniu na częstym strzyżeniu traw y  m inim um  co 5 tygodni. Bez 
częstego strzyżenia nie będzie trw ałego traw nika. Nie na sam ym  klim acie za
tem  polega tajem nica angielskich traw ników .

Do system atycznego strzyżenia traw y  i do wielu innych bardzo istotnych 
czynności potrzebny jest dozorca. Koniecznie jeżeli już nie w m undurze, to 
przynajm niej w  urzędow ej czapce. Dozorca jest w ęzłowym  zagadnieniem  trw a 
łej ru iny. Bez niego nie będzie trw ałe j ru iny. M usimy koniecznie w ystarać się 
w Polsce o tak ich  dozorców. Można zresztą zaangażować do tego celu, jak we 
Francji, inw alidów  wojennych.

K artk i pocztowe z w idokiem ru iny  są też chyba godne polecenia. S tano
w ią dobry środek propagandow y \

Na zakończenie m ała dygresja dotycząca już nie tyle konserw acji zabytków, 
co pew nych lokalnych zabytkoburców , k tórzy jak  w idać i w Anglii się zda
rzają. W A m pthill w  Bedfordshire na pięknym  zabytkow ym  domu, przy  k tó-

1 N in ie jsza  p ra c a  je s t om ów ien iem  ogólnych zasad  k o n se rw a c ji ru in  w  A nglii. 
A u to r p rzy g o to w u je  obszern ie jszą , b a rd z ie j szczegółow ą p u b lik a c ję  n a  te m a t z a 
g ad n ien ia  k o n se rw ac ji ru in  w  A nglii.
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rym  bezpośrednio stoi sodowa lam pa przeciwm głowa, wisi starann ie  w ym a
low ana zaopatrzona w koronę tablica o następującej treści:

Ta szpecąca lam pa uliczna, k tó ra  uw łacza pięknu 
tego historycznego m iasta, została wzniesiona przez 
Radę M iejską w brew  opinii K rólew skiej Kom isji Sztuki.

In teresu jący  przykład zakonserw ow ania grzechu ojców m iasta.
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Rye. 241. K irk h a m  — zary s m u ró w  uw idoczn iony  w śród  
traw n ik ó w .


